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P ią tk i. P re n n m ara ta  prayj- 
m uje się p o d ad resem  do W y ­
d aw cy  T y g o d n ik a  w  Peter­
s b u rg a , do E x p ed y cy i Gazet 
P e te rsb u rsk ieg o  Pocztam tu, 
lu b  do x ięgarn iJK lassycznej, 
w W a rsz aw ie , w  d ru k a rn i  
Z aw adzk iego  i W ęckiego , w  
W iln ie ,w x ię g a rn ia c h G lu c k - 
sb e rga  i Z aw adzk iego , nadto 
w e w szystk ich  .Pocztow ych 
w  k ra ju  u rzęd ach .

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena Poczną  w  R ssry l 
* poezlą , a w  S lo lic j ,  2  no­
szeniem  do m ie sz k a ń , I 4 £  
r .  P ó łro czn a ,  7 J  r . sreb .

B ez poczty , d la  o d b ie ra ją ­
c y c h  w  x i ę g a r n i : P oczną, 
13 tu b .  sreb . P ółroczna , 
6 J  ru b . sreb. D la  K ró le ­
stw a P o lsk iego  naznacza się 
taż sam a cena co i w  C a . 
sarstw ie.

WTOREK, ~  P a ź d z i e r n i k a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e te r s b u r g , SO Września. 
i2  Października•

Przez Reskrvpta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami o r ­

derów: Św . A n n y  1 k la ssy , 12 Września, Naczelnik le­
wego skrzydła linii Kaukazskiej i 20  dy w izy i pieszej jene­
rał porucznik Freiiag. — Ś w . S ta n is ła w a  l  k la ssy , 6  
tegoż m. Vicedyrektor Departamentn Skarbu Państwa, Rze- 
czyw. Radzca Stanu Sewrinow,

—  Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  z d. 22  i 23  Wrze­
śnia, Dowodzca Azowskiego pieszego pułku Pułkownik 
Hausen otrzymuje dymisyą z rangą Jenerał-majora, mun­
durem i pensyą, dowodzoą zaś tego pułku mianowany puł­
kownik Tomskiego pułku strzelców O jrzyński.—  Dowodzą- 
cy tym ostatnim pułkiem Jen.-major Zerebcow 2  miano­
wany Dowodzcą 1 bryg. 2  dyw. pieszej a liczący się w 
Armii pułkownik Burkowski Dowodzcą Tomskiego pułku 
strzelców.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rządz. Senatu z  d. 8  

Września, Sprawujący obowiązki Wileńskiego Cywilnego 
Gubernatora Radzca Stanu Zerebcąw, z  powodu nadwątlo­
nego zdrowia uwolniony zostaje, na własną prośbę, od słu- 
żby 12 tegoż m. Starszy Urzędnik I Oddziału Przy­
bocznej J. C. M. Kancellaryi, Kamerjunker, Radzca Kol- 
leg. Wielihski, mianowany Vicedvrektorem Inspektorskiego 
Departamentu Wydziału Cywilnego— Dymisyonowany urzę­
dnik 8  klassy Jegorow  mianowany Starszym Urzędnikiem
1 Oddziału przybocznej J. C. M. Kancellaryi.

Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kapituły orderów, miano­
wani, w liczbie innych, kawalerami: O rd eru  Św . A n n y
2 k lassy , 6 Września, Prezes Wileńskiej Izby Skarbowej

Radzca Stanu de B pbcrti;— t e g o ż  o rd er u  o  k la ssy , te­
goż dnia, Kassyer powiatowy Starokonstantynowski, Asse- 
sor Kollegialny Rozyński.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W nrszaw a , 2 9  Września.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  pod dniem 2 6  Sierpnia (7  Wrześ­
nia) na przedstawienie Namiestnika Królestwa Polskiego, 
udzielić raczył ńajłaskawiej Marji Xiężnie Druckiej-Lułjeckiej, 
wdowie po Rzeczywistym Tajnym Radcy xięciu Druckim  
Lubeckim, Członku Rady Państwa, oprócz pensji wyznaczo- 
nej jej ze Skarbu Cesarstwa, pensję, wyrównywająćą tej, 
jaką zmarły mąż jej miał sobie wyznaczoną ze Skarbu 
Królestwa Ukazem z dnia 9  (21) Maja 1832 roku, to jest 
rubli pięć tysięcy czterysta rocznie i do śmierci, a to pod 
zwykłemi warunkami. Pensja ta liczyć się ma od 11 (23) 
Maja, roku bieżącego.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  przychyleniu się do przed­
stawienia JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, rozkazać ra­
czył w dniu 3 0  Lipca (1 Sierpnia) r. b. posunąć niżej 
wyszczególnionych urzędników Królestwa Polskiego do rang 
wyższych, ze starszeństwem od dnia wysługi przepisanych 
terminów, a mianowicie: do stopnia Radcy Dworu: Asse- 
sorów Kollegjnlnych: Inspektora Szkoły powiatowej w Opo­
lu Brodowskiego i Komisarza do nadzoru handlu księgar­
skiego i drukarń Balińskiego; do stopnia Assessora Kolle- 
gjalnego: Nadzorcę domu badań w Warszawie, dymisjo­
nowanego Sztab-kapitana gwardji Mierzwińskiego; Nauczy­
ciela Literatury Rossyjskiej w Gimnazjum Łomzyńskiem, 
9-ej klassy Cwietkowicza; Starszego pomocnika Dyrektora 
Kancellarji zarządu Lekarskiego, Radcę honorowego Brzo­
zowskiego; do stopnia Radcy honorowego, Tłómacza Naj­
wyższej Izby Obrachunkowej O-ej klassy Morze; do sto-
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pnia Sekretarza Kollegjalnego, Burm istrza miasta Dobrzy- 
na, Sekretarza G uhernjalnego; do stopnia Sekretarza Gu- 
bernjalnego, pełniącego obowiązki Sekretarza Redaktora 
K orrespoudencji Rossyjskiej w Heroldji Królestwa, Registra- 
tora Kollegjalnego R oiyńskiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

BREZYLIJA. Ria-Janeiro, 2 9  Lipca. N. Cesarzowa Jm ć 
szczęśliwie dziś powiła córkę.

A1NGLIJA. Londyn, 2 6  IVrzcśnia. Gazeta urzędowa, w 
num erze wczorajszym, ogłosiła następne zmiany w wyż­
szym zarządzie kolonij: S ir Henry Pottinger, niegdyś peł­
nomocnik Królowej w Chinach, mianowany W ielkorządzcą 
na Przylądku Dobrej Nadziei, sir Ch. E d . G rey Rządzcą 
Jam aiki, Podpułkownik Reid Rządzcą Barbady, G renady, 
St. V incent, T abago i Sta Lucia, Kapitan Ch. Elliot (któ­
ry  się też odznaczył w wojnie Chińskiej), Rządzcą wysp 
Bermudes.

■— Z niezliczonych artykułów  gazet angielskich które z 
wielką zawziętością trak tu ją kw estyą małżeństwa Królowej 
i Iufanty, dam y tu tylko artykuł gazety Sun o tym  prze­
dmiocie, który pokazuje jak  wielką do tego wypadku pras- 
sa angielska przywiązuje ważność. Przyszłość Hiszpanii, 
podług Sun, jest w tej chwili bardziej chm urna, niż była 
w  jakiejkolwiek epoce historycznej. Podczas zawojowania 
przez M anrów, podczas krwawej wojny z Cesarstwem Fran- 
cuzkie'm, nakoniec wśród ostatnich wojen dom owych, Hi- 
szpanija m ogła była pielęgnować choć prom yk nadziei, 
ale dziś przyszłość same tylko groźne rokuje 'je j wypadki. 

“Jak  Times tak i Sun widzi zaród krwawego antagonizmu 
we względnem położeniu Xcia de Montpensier na czele 
zfrancuzialych (afrancesados) i Infanta don E nrique, który 
ze swego wygnania w Gand, nie przestaje przem awiać do 
patryotyzm u Hiszpańskiego. Podczas kiedy w Escurial i Tui- 
1< riach cieszą się i go tu ją do świetnych obchodów, lud 
hiszpański wre pod jarzm em  które afrancesados chcą m u 
narzucić i każdy pragnie katastrofy, któraby uwolniła na 
zawsze Hiszpaniją od obcego wpływu. W e Francyi ró­
wnież oppozycya światła i szlachetna jest przeciw m ałżeń­
stwu, a naród angielski oburza się na sam ą myśl przym u­
su, pod którym  dwie m łode Xiężniczki dają swe zezwole­
nie, i którego skutkiem będzie ujarzm ienie narodu pełnego 
uczuć rycerskich, acz m ało o los swój troskliwego. W śród 
tych zwikłań, powstały dwa nowe; z jednej strony liczne 
szpiegi policy i Paryskiej przysłane są do Londynu dla śle­
dzenia każdego kroku hrabi de Montemolin i jego stron­
ników, z drugiej V iceadm irał angielski Parker odebrał roz­
kaz trzym ania się ze swą eskadrą w bliskości Kadyxu i 
G ibraltaru. Sun kończy wzywając naród hiszpański, iżby 
sobie przypom niał epoki swej dawnej chw ały: Murillo, Sa­

avedra, Solis, Krzysztofa Kolumba, i nie dał się  opano­
wać przez obcy naród, który jedynie pragnie go poniżyć, 
lnnem i słowy, gazeta Sun jak i Times, wzywa hiszpanów 
do pow szechnego powstania.

—  Rząd posyła do Irlandyi nietylko wojska ale i ży ­
w ności; kilka okrętów wojenny cli, przerobionych na prze­
wozowe, napełnione zbożem , będą stały w portach jako 
m agazyny centralne zaopatrzania się w żyw ność za ceny 
ile m ożna zniżone.

—  W  pzeszły Czwartek straszliwy pożar zniszczył składy 
stacyi drogi żelaznej atmosferycznej w C roydon i uszko­
dził na znaczną odległość relsy i poduszki drew niane pod 
relsam i, tak że bieg parowozów jest do czasu wstrzym any,

—  O debrano wiadomość że znany okręt parowy Greut~ 
Britain, który chodził stale między tym  portem  a New- 
Y orkiem , osiadł w nocy na przeszły Czwartek na mieliź­
nie, na wybrzeżach Irlandyi. O kręt ten ze 180 podróżnem i 
szedł z•/ wielką szybkością, po 13 węzłów na godzinę, kie­
dy nagle podczas ciemmej nocy, uderzył się dnem  o pia­
sek i w nim został nieporuszony. Wszyscy podróżni już 
spali, przebudzeni wypadkiem tłum nie wbiegli na pomost 
i kapitan z największą trudnością zdołał ich poham ować 
od ucieczenia się do środków gwałtownych. Doczekano 
świtu i wszyscy bez żadnego szwanku, wraz z rzeczami 
przewiezieni zostali na brzeg. W tenczas tylko ujrzano że 
okręt dziwnym  szczęściem o kilka tylko kroków w ym inął 
dwie ogrom ne skały zwane Krowa z Cielęciem (Cow an d  
Calf) o które by się roztrzaskał niechybnie. Mają nadzieję 
że Great Britain podejmie się z mielizny za nadejściem 
wielkich przypływów m orskich o porównaniu, dnia z nocą.

•—  O debrano wiadomości z Przylądka po 12 Lipca. Bandy 
rabusiów Kafrów za zgromadzeniem się sił dostatecznych 
zostały rozproszone lub zniszczone, i wszelka w tym  wzglę­
dzie obawa ustała. W szakże kolonija ta ucierpiała wiele od 
suszy i pom orku bydła.

—  Donoszą z A den, że siły A rabów , którzy przez dni 
18 oblegali to m iasto, rozprzę gły się zupełnie w skutek 
niezgody, która się wszczęła w ich łonie. Szeik Izmael któ­
ry zebranych przez się stronników łudził zdobyciem i ra­
bunkiem tw ierdzy Aden, znajdiije się dziś w niewoli u 
wodza sprzym ierzonego z nami pokolenia Foulht.

—  Nowiny z Indyj dochodzą z Calcutta do 9, a z Ma­
dras do 13 Sierpnia. Położenie Pendżabu czyli Lahory nie 
zm ieniło się, owszem Gulab Sing nie przestaje intrygow ać 
z A kbar Chanem  przeciw Anglii, tak iż nietylko wojska 
Angielskie nie opuszczą L ahory, ale po ustaniu pory dżdży­
stej W ielkorządzcą zamierza zgrom adzić na granicy znaczne 
siły i około Bożego Narodzenia rozpocząć now ą kampa- 
niją dla stanowczego uspokojenia tego kraju.

—  Podług Singapore free Press z d. 30  L ipca. Admi­
rał C ochrane ze sw ą eskadrą przybył w pierwszych dniach 
tego miesiąca do Borneo i zastawszy Sułtana tam ecznego 
równie jak  dotąd nieprzyjażnym , ukarał go należycie. Po
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uporczv«ej bitwie cztery twierdze jego zostały zburzone i 
zabrano Mai aj czy kom 57 dział; 2 5  Lipca, eskadra udała 
się w dalszą wyprawę na wyspę Laboan.

L o n d jn  2 9  W rześnia. Gazeta Standard  mniema że P ar­
lament zwołany będzie na 4  Listopada, dzień do którego 
był odroczony.

FRANCY A. P aryż, 3 0  W rześnia. Xiążęta de Montpen- 
sier i d ’Aumale wyjechali do Madrytu i Rząd odebrał wczo- 
ra wiadomość telegraficzną o ich przybyciu do Bordeaux 
i wyjeżdzie ztamtąd do Bayonny.

—  Journal des Debats ogłasza otrzymane d rogą  nad­
zwyczajną szczegóły posłuchania uroczystego u Dworu 
Madrytskiego, które miał 26  b. rn. Poseł Francuzki hrabia 
Bresson dla proszenia w  imieniu swego Króla o rękę In­
finity dony Luizy dla Xięcia de Montpensier. P . Bresson 
miał po kolei mowy do Królowej Matki, Królowej Panu­
jącej i samej Infanty i otrzymał od nich odpowiedzi ze­
zwalające. Na te'mze posłuchaniu P. Bresson ofiarował In­
fancie wizerunek Jej narzeczonego i tegoż dnia rozdał
10.000 franków na ubogich Madrytu i na służbę dworską.

—  Podług Courrier Francąis otrzymana została odpo­
wiedź Królowej Wiktoryi na list Króla Ludwika Filippa w 
przedmiocie małżeństwa Xięcia de Montpensier. Królowa 
wyraża jak zwykle całą swoją przychylność dla Króla i 
jego rodziny, lecz we względzie małżeństwa daje do zro­
zumienia, że interes ten, będąc sprawą polityczną, wchodzi 
w zakres czynności Gabinetu i tym samym wychodzi z 
obrębu Jej stosunków osobistych.

—  Gazeta Presse donosi, ze Rząd gotuje wyprawę na 
Marok. Rozkazy juz są wydane dla zebrania na granicy
6.000 wojska, na czele którego stanie Marszałek Bugeaud. 
W  Oran zgromadzają zapasy żywności i potrzeb wojen­
nych a w Dżemma Ghazaouat i Lalla Magrania wznoszą 
warownie.

—  Rząd Francuzki i Hiszpański odebrał doniesienia o 
wyjezdzie jenerała Cabrera, (wodza Karlistowskiego) do 
Hiszpanii. Zabrał się on w Southampton na statek parowy, 
który stale chodzi między tym portem a Kadyxem. Hrabia 
de Montemolin jest zawsze jeszcze w Londynie, twierdzą 
ie  miał się widzieć z Xięciem Ludwikiem Bonaparte.

H1SZPAN1JA. M adryt, 2 4  Września. Heraldo twierdzi, 
ze Poseł'Angielski podał nową notę naszemu Gabinetowi 
przeciw małżeństwu Infinity. Gabinet Madrytski odpowie 
na nię za pewna ze wszelką godnością.

— Gazety stronnictwa progressistów,. jako: Eco del Co- 
niercio, Clamor Publico, Nuevo Espectador, Espectador i 
Espanol, które powtórzyły artykuł gazety angielskiej Times, 
szkalujący Królowę Matkę, zostały zatrzymane przez Policyą.

— Eskadra angielska opuściła Kadyx 17 b. m. udając 
się ku Gibraltarowi. Dwa okręty tej eskadry wrócą do 
Anglii, reszta zostanie w Gibraltarze i na wybrzeżach Ma­
roku.

RZYM, 10 W rześnia, Dzień dzisiejszy będzie bardzo

pam iętnym dla Piusa IX , albowiem Rzymianie nie pamię­
ta ją, by którykolwiek z Papieżów, nawet przy uroczysto­
ściach najzupełniej osobistych, odbierał większe dowody 
przywiązania i czci jak dzisiejszy w dzień urodzin Maryi 
Panny. Na ulicy Corso długiej na milę, wybudowano bra­
my i luki tryumfalne. Xiążęta Piombino, Chigi, Aldobran- 
dini tam mieszkający ozdabiają swe pałace obiciami i em­
blematami, a w krótkitu czasie wszyscy właściciele domów 
na Corso poszli za ich przykładem. Ludność Rzymu już 
dawno była na ulicach zgromadzona, gdzie Pius IX o go­
dzinie 9-tej po kobiercn z kwiatów, wśród okrzyków ra­
dości niezliczonego tłumu, udał się przez Corso do kościoła 
Santa Maria. Deputacje z wielu miast prowincjonalnych a 
pomiędzy innemi z Bolonji przybyły tntaj,  by mu złożyć 
życzenia.

NEAPOL. Wybuchnienia Wezuwjuszu miały miejsce w 
nocach na 11 i 12 Września. Wulkan nie wyrzucał jak 
zwykle po oków ognia, ale fontannę iskier, które rozmai­
tością swych barw przedstawiały najwspanialszy widok.

AUSTRYA. Wiedeń. Teraz kiedy małżeństwo Królowej 
i Infanty Hiszpańskiej z dwoma Xiążętami Domu Burbo- 
nów, jest ostatecznie postanowione, mowa jest o zaślubieniu 
Dona Juana-Maryi, syna młodszego Don Carlosa, urodzo­
nego 15 Maja 1822 r., z Arcyxiężniczką Maryą Beatrix 
d ’Este, urodzoną 13 Lutego 1824 r. Donoszą, i e  zeszły 
Xiążę Modeny, który długo związkowi temu się opierał,  dał 
nań swe pozwoleiiie na smiertelue'in łóżu. W iadomo, że 
fortuna Członków Domu Modeńskiego jest kolosalna. Mie­
nie Arcyxiążąt Maxymiljana i Ferdynanda d ’Este, stryjów 
narzeczonej, wynosi do lOOmiljonów florenów i gdy obaj 
są bezdzietni, Arcyxiężniczka Marya Beatrix jest jedyną 
ich dziedziczką.

FRANKFURT. Sejm Niemiecki,zajmował się złożonym 
mu przez chemików Schoenhein i Bottger wyualazkiem 
sposobu, za pomocą którego bawełnie nadają się własności 
prochu strzelniczego. Sejm naznaczył K om m isyą do roz- 
trząśnienia tego wynazku. Twórcy jego żądają 100,000 ta­
larów za swój sekret i Sejm zaręczył tę sum m ę, w razie 
jeżeli próby będą zaspokajające. Twierdzą iż siła wystrzału 
nowego preparatu jest we dwójnasób większa od siły naj­
lepszego prochu, niebezpieczeństwo wybuchu dobrowolnego 
nie istnieje, a wszystkie niedogodności pochodzące z wil­
goci, z osadu zostawianego na żelazie i t. p. są bezporó- 
wnania mniejsze niż w użyciu zwyczajnego prochu.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .
STUTTGARDT, 2 5  Września- W przeszły Piątek wie­

czorem było wielkie zgromedzenie u Dworu w pałacu re- 
zydencyi, który był wspaniale oświecony równie jak plac pa­
łacowy i pomnik 25  rocznicy wstąpienia na tron Króla Jmci.

Wczora wieczorem była opera-gala; dawano Jezioro wró­
żek  Aubera, z nowemi dekoracyami P. Gropius z Berlina. 
Kiedy W W . Nowożeńcy w towarzystwie Królestwa JJ. i
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W ielkiego Xięcia K onstantyna weszli do loży Królewskiej, 
sala zagrzm iała okrzykam i licznego Zgromadzenia,

W  wielkiej loży Dworskiej widziano Matkę Królowej 
Jm ci X iężnę Ludw ikow ę W irtem bergską, M argrafinię Wil* 
helm owę Badeńską, Xięcia F ryderyka Badeńskiego, Xięcia 
Hohenzollern - H echingen, X iężnę Oranii i inne osoby Ro­
dziny Panującej. W szystkich oczy Zwrócone były na cudną 
X iężnę Olgę. W idowisko poprzedzone było prologiem, uło­
żonym  przez P . Dingelstedt i deklamowanym przez P. 
G runert.

Dziś Dwór obchodzi nowe święto, rocznicę urodzin 
Króla Jm c i, który zaczyna 65 rok życia. Każdy W irtem - 
berczyk zanosi do Nieba m odły o najdłuższe zachowanie 
tak drogiego istnienia.

D o p i s e k .
Ostatnia poczta nie przywiozła nowych gazet z Londynu 

i P ary ża , tak iż daty z tych dwóch punktów są  te same 
co wyżej.

W  Paryżu , gazeta angielska Galignanfs Messenger za­
rzuca gazecie Journal des Debats że zmyśliła fak t, jakoby 
P oseł angielski w M adrycie P. Bulwer prosił o posłuchanie 
Królowej, dla powinszowania tak J. K. Mości jako  i In- 

fa n ty ;  ten ostatni szczegół jest dodany. Owszem, podług 
Heralda, gazety M adrytskiej, P. Bulwer został bardzo w 
czas przerw anym  w swej mowie. K iedy, po powinszowaniu 
Królowej chciał dalej mówić i zaczął od słów': «Co się ty­
czy m ałżeństw a j .  K. W . Infanty » Królow-a Matka
n ie  dawszy m u dokończyć, d o d a ła : «Takowe odbędzie się 
w  tym żn dniu , co i m ałżeństw o Królowej.*

Ucieczka hrabi de Montemolin m ało sprawiła wrażenia 
w  H iszpanii; wszyscy są przekonani że powstanie Karlistow- 
skie jest albo wcale niepodobne'm , albo żadnych skutków 
m ieć nie m oże.

Przeciw nie w Portugalii rokosz Miguelistowski szerzy się 
i prowiticya M inho jest prawje cała w zbrojne'm powstaniu.

f  Journ. de S. P. Psz. Poln, /?. I.J

Ii  E  ¥  T I E  A.

HISTORY A NARODU i PAŃSTW A RZYM SKIEGO,

podług źródeł i najnowszych badań , napisana przez Jana 
Szwaj nica. Tom  / .  W orszawa , 1845 r.

Si quis occentavissel, sive carmen condidisset, 
cjaod infam iam  faceret flagilium ve alteri 

X I I  T a b .

( C l f G  I.)

W  history i Rzymskiej, czte'ry są  wypadki najwięcej ważne, 
od zrozumienia których zależy znajomość nie tylko samej 
Rzymskiej, ale nawet Powszechnej historyi. D o wypadków 
tych liczymy: założenie P aństw a, przejście z Rzplitej do

Cesarstwa, przyjęcie wiary Chrześciańskiej i to co nazy­
wają upadkiem  Rzymu. P rzeglądając też dzieło P. Szwaj- 
nica na te tylko stanow cze punkta z kolei zwracać będzie­
my uwagę.

Każdy kto uczył się historyi Rzymskiej wie o pochodze­
niu Romulusa i Remusa, o ich wychowaniu, założeniu mia­
sta, kłótni, bratobójstwie i t. p. bajeczka, której dzieci nie 
wierzą, a dojrzali nie widzą w niej zarodu przyszłej, olbrzy­
miej wielkości Rzymu. Od niewielu lat upowszechnił się w 
obcych szkołach inny, więcej przekonywający wykład tego 
przedm iotu; u nas zaś po raz pierwszy autor wprowadza 
go stanowczo do literatury. W ykład P. Szwajnica nie jest 
naśladowany lub wręcz przejęty od obcych; jest to płód 
jego własnych samodzielnych badań. W spom inając wszakże
0 oryginalności dzieła, winniśmy ostrzedz zarazem , że jej 
bynajmniej nie poczytujemy za w yłączną zaletę autorow i; 
mamy bowiem mocne przekonauie. że rozsądne naśladow­
nictwo lepsze jest daleko niż słaba, przymuszana oryginal­
ność. Żelazna w ytrwałość w pracy, szczęśliwa pam ięć i 
stałość w dążeniu do zam ierzonego celu wystarczają aż 
nadto do uważnego odczytania wszystkich źródeł historyi
1 do zlepienia z nich jakiejś całości. Ale czyż to już  ma 
się nazywać oryginalnością i stanowić zasługę autora? P łody 
podobnej pracy często dla tego tylko w literaturze m ają 
miejsce, że każdem u wolno pisać i drukow ać; na szcze­
gólną zaś uwagę wtedy dopiero zasługiwaćby m ogły, gdyby 
przedm iot zajęcia pisarza był natury mechanicznej. Historya 
jest utworem organicznym , jest sz tuką, za pom ocą której 
takiego doświadczać m am y złudzenia i uroku przy czyta­
niu historyi narodu, jakie nas przejm ują na widok dobrze 
wykonanego obrazu. Założenie miasta tłumaczyli sobie Rzy­
m ianie z początku przez cud , polem kiedy bajce wierzyć 
przestano, widziano od początku zaraz siłę i um iejętność 
korzystania z okoliczności. Ta mieszanina prawdopodobień­
stwa i fałszu przetrw ała w czasach chrześciańskich, przez 
średnie wieki, dopóki wiara była podstawą społecznego 
bytu; lecz gdy około XVI wieku zaczęto się wprawiać do 
wątpienia o wszystkiem, początki też Rzymskiej historyi, 
jako oparte na samej wierze, stały się przedm iotem  krytyki 
uczonych. Zajmowała ona tak żywo i tak wiele umysłów 
najwięcej odznaczających się, że jej historya od XVI wieku 
aż do nas odbija w sobie wszystkie główniejsze . zarysy, 
jakie od owego czasu zaszły w pojęciach ludów Europej­
skich na Zachodzie: w XVI wieku odważono się tylko za­
przeczyć autorom  starożytnym ; w XVII utwierdzono się w 
przekonaniu swoje'm, zebrano tnateryały i przygotowano 
do zadania im wręcz fałszu; w XV1I1 obalono ich powagę 
zupełnie, a w XIX starano się pogodzić ze starożytnością, 
tłum acząc inaczej jej podania i budując z nich inną całość. 
Dziś więc mamy początki historyi Rzym u takie, o jakich 
Rzymianie sami hie wiedzieli, jakie zapewne nigdy miejsca 
nie miały, ale jakie trafiają do naszego przekonania; i to 
jest jedyną rękojm ią ich względnej wartości. T rudno , nie-
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podobna nam się oddzielić od Rzymu, musimy więc ko­
niecznie starać sif o utworzenie sobie ile być m oże prze­
konywającego nas pojęcia o jego historyi, która dla chrze- 
ścian jest historyą powszechną.

Żeby jednak nabyć prawa do wystawienia początków 
Rzymskiej historyi w inne'm świetle, aniżeli jak ją  pojmo­
wali sami Rzymianie, trzeba przedewszystkiem okazać nie­
zasadność zdania ich w tej m ierze, i dopiero przystąpić 
do praw dopodobnego innego w ykładu, czyli trzeba na po­
czątku dzieła umieścić krytykę źródeł. Uważamy to za tak 
konieczne i tak zgodne z natu rą  przedm iotu, że nie znaj­
dując tej części w dziele P. Szwajnica, obawiamy się aby 
przez to nie traciło na tej użyteczności, jaką m u przyzna­
jemy w literaturze. T rzeba bowiem nie zapom inać, że hi- 
storya krytyki źródeł historyi Rzymskiej odbyła się prawie 
bez naszego udziału; tam gdzie uczeni zwracali uwagę pu­
bliczności na ten przedm iot w ciągu trzech wieków bez 
przestanku, pojęcia przez nich puszczone w obieg można 
już uważać za upowszechnione; oni też m ogą pracować w 
dalszym ciągu. U nas nie zbywa wprawdzie na ludziach 
posiadających dokładne wiadomości tego rodzaju; ale do­
póki nie mamy dzieła wykładającego ten przedm iot w na­
szym języku, dopóty za upowszechnione uw ażać ich nie 
m ożem y. Pierwsze więc dzieło, w ykonane na obszerną 
skalę, powinnoby przedewszystkiem odpowiadać potrzebom  
tej publiczności, dla której jest napisane, chociażby na te'm, 
jak to w obecnym razie ma miejsce, wewnętrzna wartość 
dzieła nic nie zyskiwała.

Na 28 pierwszych stronicach wykłada autor historyą i 
stau Italii przed założeniem Rzymu. Sposób zapatrywania 
się jego na ten przedm iot jest zapewne i więcej logiczny 
i więcej zaspokajający, jak inne opisy tego rodzaju: w krajach 
greckich i w Italii widzi on jedno plemię zasadnicze, mające 
spólne przyczyny rozdziału, z których ostatnią jest potop 
Deukaliona; tym sposobem znajduje wszelką łatw ość wytłu­
maczenia widocznego związku między G recyą i Rzymem, i 
korzystania z podań jakie były upowszechnione w Rzymie 
o związku ich historyi z upadkiem  T ro i; wszystko razem 
wzięte doprowadza do przekonania, źe w tym  zakątku Italii 
z którego wyszli pierwsi założyciele Rzym u, przechowało 
się doświadczenie wielkiego szczepu lndzi, nabyte w ciągu 
wielu wieków, już to w stałych siedzibach, już w dalekich 
wędrówkach. Przekonanie to doprowadza nas do innego nie 
mniejszej ważności, że Rzymianie, zaczynając swój byt, mo­
gli go zaczynać rozum nie, nie z woli przypadku. W wy­
kładzie tym , co stanowi wielką zaletę dzieła, nigdzie się 
autor nie mija z podaniami nawet bajecznemi: czyn i słowo 
zarówno m u służą do zawiązania w ątku i do Vvysnucia z 
niego nici wypadków. Tak obszerne i systematyczne ram y 
mogłyby objąć wszystkie wiadomości o narodach Italii, wy­
łożone szczegółowo o każdem  plem ieniu; m ogłyby nawet 
objąć wiadomości o naturze ras i pokoleń i o skutkach z 
ich połączenia. Jest to przedm iot wielkiej wagi, i przy zu­

pełnym  u nas braku głębszych historycznych badań, po­
służył by nie tylko do dokładniejszego zrozum ienia myśli 
autora, ale nawet, staćby się m ógł zasadą nowej szkoły.

W  związku więc z swoim system atem , utrzym uje autor 
z rów ną słusznością (str. 2 8 ), że założenie Rzym u spowo- 
dowanem było przez upadek Państw a A lbańskiego, gdy 
naczelnicy narodu, zgodnie z w yobrażeniam i czasu, szukali 
nowej ziemi , aby w odm łodnionetn państwie znowu silną 
ręką  uchwycić ster rządu i z czasem spoić w jedno ciało 
rozrzucone miasta i osady latyńskie. K ażdy łatw o się z 
tego przekonać m oże, jak to i wyżej wspomnieliśm y, że 
taki sposób zapatrywania się na początki Rzym u, w iąże go 
z historyą całego szczepu, a m oże i całego rodzaju ludz­
kiego, jako prosty wypadek przeszłości. Po w yrażeniu tej 
myśli zajmuje się au tor połączeniem  podań bajecznych, o 
cze’m osobno mówić zam ierzam y; teraz zaś ujm ujem y dal­
szy ciąg systematu który się zaczyna na str. 32. Jest to 
szczegółowe objaśnienie o najbliższej, bezpośredniej przy­
czynie założenia- miasta; o składających go plemionach i o 
organizacyi pierwotnej. M iłośnikom starożytności znana jest 
zapewna rozpraw a P . Szwajnica pod tytułem  V er sacrum  
( zViosna święta): tak się nazywał zwyczaj zakładania z wio­
sną nowej osady, w razie jeżeli osada-matka nie m ogła po­
mieścić ludności rozm nożonej, lub dla innych przyczyn. 
Założenie Rzym u wywodzi autor w łaśnie z tego zwyczaju 
rozsiadania się po ziemi; szkoda tylko, że będąc sam twór­
cą myśli, nie rozw inął jej szczegółowo w obecnćm  dziele, 
przez co nie jednem u ułatw iłoby się zrozumienie system a­
tu autora. Bo zdaniem nasze'm, jeżeliby wszystkie inne wy­
padki badań nad założeniem Rzym u uw ażać należało za 
praw dopodobne tylko, to wywodzenie jego w prost od ver 
sacrum żadnej nie powinno zostawiać wątpliwości; ta  for­
ma zajmowania ziemi spólna jest wszystkim plemionóm 
europejskim, a nawet wszystkim zapewne plemionóm skłon­
nym do rządzenia się. W ystąpienie Rzym u pod takie'm go­
dłem dostatecznie nas przekonywa o możności łączenia się 
założycieli z miejscowemi mieszkańcami, czy to  przez ko­
nieczność spólnej ob rony , czy nareszcie przez wyniesienie 
się jednego plemienia na przewodnika innym; bo samo ter- 
ry toryalne zbliżenie się ich ku sobie m a początek w pow­
szechnie podzielanej konieczności.

Niektórzy uczeni głów ną podstawę Rzym u widzą w 
układach plemion graniczących z sobą, stawiając na to  
przykład w postępowaniu miast niemieckich najwięcej; inni 
znowu przypisują wszystko przedsiębierstwu założyciela, w 
którym widzą bohatera-bandytę, podtrzym ując i to tw ier­
dzenie przykładam i niemieckiemi. Przykłady te są niewłaś­
ciwe, bo rzecz sama z siebie całkiem jest inna. Miasta nie­
mieckie nie stanowiły samodzielnych społeczności, podda­
wały się trybowi postępowania tej, której były częścią; 
zaś bohater-bandyta jest pierwiastek niszczący, i z niego 
nic budować nie można. Społeczności samodzielne, wielkie 
czy m ałe, zwyczajnie późno dochodzą do ocenienia waż-
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ności układu; nie umiejąc go szanować, zawsze będą zry­
wały i zawsze psuć się będzie jego dzieło. Właściwiej więc 
daleko zapatruje się nasz autor, kiedy nie wchodząc w ba­
danie jakim sposobem, utrzymuje wśprost (str. 33), że za­
łożyciel Rzymu, naczelnik zamożnej osady, zbliżył miejs­
cowe pokolenia jedne do drugich i połączył z sobą. T u  
zarówno układy jak bohaterstwo wpływ mieć mogły; w 
każdym razie osobistość, założyciela; bo to także jest wa­
runek spoiny wszystkim pszedsięwzięciom, żeby naczelnik 
fiył wszystkiem i działał niezawisłe. T a k  z każdej strony 
u naszego autora Rzym od początku samego przestaje być 
obojętnym dla historyi powszechnej, co jednak dotąd ma 
miejsce.

W pierwotnym Rzymie widzi autor trzy plemiona: Al- 
banów, Sabinów i Etrusków. Rozmaitość plemion przypusz­
czają i inni, w tem jednak różn ią  się od naszego autora, 
że ten nie przywięzuje się do liczby składających je  ro­
dów i oddzielność między niemi najwydatniejszą uważa pod 
względem siedzib tylko i stosunków wojskowości. I zgodzi 
się każdy zapewne, że podania o tysiącu rodzin, podzielo­
nych na dziesięć setni, nie powinny być w całości przeno­
szone do historyi; na początku, w każdej społeczności 
oddziałom pewnym narodu nadawano nazwiska liczb, ale to 
w takiein tylko znaczeniu jak dzisiejsze pułki i roty; dla 
tego nie należy tu przypuszczać matematycznej ścisłości.

Następnie wykłada autor stosunki patrycyuszów z ple- 
bejuszami. Jest to także trudny dla uczonych badaezów 
przedmiot, pochodzenie plebejusźów. Z naszej strony go­
towiśmy uważać zagadkę za dostatecznie rozwiązaną przez 
P. Szwajnica. Inni utrzymują, że plebs  ma późniejsze po­
chodzenie, i zdanie to między innemi zjednało wielką sła­
wę głośnemu z badan swoich Niburowi. Nasz autor plebs 
znajduje jednocześnie z pa tres , co żaduej wątpliwości ule­
gać nie powinno, jeżeli zgodzimy się na taki wywód po­
czątków Rzymu jaki nam autor skreślił. Trzebaby może 
tylko to sobie zastrzedz, że początkowo plebs  występował 
pod nazwiskiem clientes  i że z klientów tych dopiero utwo­
rzyła się tłuszcza zwana plebs, - pomnażana przybyszami. 
Albowiem patronus  i cliens są pojęcia nierodzielue, kiedy 
tymczasem pa tres  i plebs  nie m ają  w sobie nic koniecznie 
spólnego, owszem są sobie przeciwne.

W tem miejscu wrócić nam się wypada jeszcze do po­
czątków Rzy mu żeby wspomnieć nieco o sposobie zapatry­
wania się na znaczenie m ythu  w his torii  Rzymskiej. W i­
dzieliśmy już jak jest proste a zarazem głębokie pojęcie 
autora a początkach Rzymu. Ta prostota doprowadza nas 
do wniosku, że po odrzuceuiu kilku podań mytycznych, 
reszta dostarcza gotowego materyału do utworzenia sobie 
pojęcia o prawdopodobieństwie, a może nawet o prawdzie 
rzeczywistej. Z takiego wychodząc przekonania nieradzi na

potykamy u autora epizody objaśniające allegoryą, jak au­
tor nazywa, tem bardziej, że to nie da się pogodzić z pro­
stotą jego systematu. Na str. 28, wyłożywszy ogólnie zda-, 
nie swoje o założeniu Rzymu powiada dalej, że «przy tak 
wielkich celach, pochodzenie oraz wychowanie nowych za­
łożycieli musiało być cudownem.» Dalej opisuje szczegóło­
wo jakie temu podług podaniu towarzyszyły okoliczności. 
Autor więc utrzymuje, że Rzymianie umyślnie wywodzili 
Romulusa od Marsa i że stosunki swoje spoleczeńskie urzą­
dzali na wzór układu ciał niebieskich (str, 29  i 93).  Wpraw­
dzie podzielają i inni takie zdania; ale czy to b>ć może 
praw dopodobue'm? Zdaje się przecież bardzo naturalnem, 
że wywodzenie Romulusa od Marsa ma źródło w niewia- 
domości tylko. Pamięć ludzka bez pisma nie daleko sięga, 
a myśl nie może się zapuszczać w przeszłość bez danych 
prawdziwych; gdzie ich niema, tam powierza się siłom 
nadprzyrodzonym. Dla myśli, tak samo jak dla powietrza, 
nie masz próżni zupełnej; niemoc tylko objęcia myślą i 
i zbadania świata sprawuje, że przy powszechnem niedo­
wiarstwie jeszcze w Boga wierzyć nie przestano. Wreszcie 
jak m ożna przypuścić aby Rzymianie wiedząc rzeczywiście 
o pochodzeniu swego bohatera, wywodzili gó od siły innej 
aniżeli jak było w istocie? Dziwna, że wszyscy prawie au- 
torowie nowszej krytyki, piszący o Rzymie, nie postrzegają, 
że jak  ty lko w bajecznych podaniach chcą upatrywać myśl 
prostą, i jak tylko ją z nich wydobyli, le'm samem już 
stracili prawo do przytaczania samej bajki. Oni to zawsze 
tak wystawiają, jakby umysły pierwszych Rzymian nie­
zdolne były przedstawić sobie rzeczy w takiej postaci, w ja­
kiej ją  zmysłami uczuli, ale że koniecznie musieli j ą  wy­
obrażać  trudniej, pod przenośnią jaką, i tak dopiero wy­
rażali w słowie. U naszego autora te ustęj>y ' o allegorvi 
le’tn bardziej nas uderzają, że dzieło jego nie jest krytyką 
ale wykładem przedmiotu, wypadkiem krytyki. Ten jego 
charakter najwięcej odbija się w stylu autora. Wszelkie 
rozbiory krytyczne podobnego rodzaju nie przypuszczają 
w yrażeń malowniczych; w naszej zaś historyi autor wszę­
dzie odzywa się tonem Liwu.sza, i podobnie jak on, opi­
suje szczegółowo rozłożenie wojsk w bitwie, stopniowe 
chwianie się zwycięztwa między tą lub ową stroną, i zga­
duje pobudki moralne nawet osób działających. Charakter 
taki nadaje swojej historyi od samego początku; co nas, 
przekonywa, że za autentyczne uważa opowiadania Liwiu- 
sza o pierwszych czasach Rzymu, które żad m c h  nie pozo­
stawiły pomników, mogących służyć za matery ał do opisów 
podobnego rodzaju.

Na tem zakończamy przegląd pierwszej części naszego 
założenia, nie wchodząc bynajmniej w szczegóły i dalszy 
ciąg wypadków; pewni bowiem jesteśmy, że samo imie 
autora, znanego ze swych uczonych rozpraw i liczącego 
tylu uwielbiających go uczniów, dostatecznie każdego za­
chęci do zgłębienia jego dzieła i przejęcia się jego myślą.
Z naszej strony życzymy tylko, aby sposób zapatrywania . 
się autora na początki Rzymu trafił do przekonania wszy­
stkich, zastąpił obce systemata i stał się zasadą naszej 
szkoły.

Pozwala się drukować. S t . -Petersburg, 30  Września 1846 roku. Jguacj • Iwanowski, Cenzor.
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